. WARSZAWA 
Poniedziałek ime 14 Marca r. 1831. 
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ROŻNE WIADOMOSCI. 
Jenerał Dwernicki rozproszył do resżty korpus 
Kreutza; zabrać miał 3 dział i 3000 niewolników , 
po wsiach i lasach rozproszonych. Pozostawiony w 
królestwie majątek xcia Adama Wiirtemberyskicgo 
zajął, sprzedał, a zebrane pieniądze odeslal w łaści- 
wój władzy, dla wynagrodzenia przez nie szkód 
zrządzonych rabunkami w Puławach, ze zlecenia te- 
- gożxięcia. Urzędowy rapport wkrótce zapewne oglo- 
szony będzie. i 
"Pan Siennicki z żoną, utrzymują na wlasnym ko- 
szcie, w warsztacie jubilerskim, 7miu rannych office- 
rów, i obok majczulszych. około nich starań, <tostar- 
czają zuprzejmością w szelkich potrzeb. Jest to czyn 
prawdziwie obywatelski. > 7 
Jeden z urzędników otrzymał onegdaj list datowa- 
ny 10 stycznia v. b. z Kairu w Afryce, od ziona 
naszego JP. Ludwika Sokotowskiezo, Olby wajacego 
podróże w krajach wschadnich dia wydoskonałenia 
się w językach tychże narodów, który donosi, że via- 
domość o wypadkach zaszłych u mas w dniu 29 listo- 
pèda r. z. doszła-tam w pierwszych dniach stycz. v. b. 
Do Zamościa przybyło z Galicji dwóch Ojców Ka- 
pucynów ; szanowni ci zakonnicy, chcą z krzyżem Š. 
w ręku iśdź na czele wojowników naszych do boju. 
Zaonegdaj znaczna Kczba koni rossyjskich osio- 
dłanych przybiegła do naszych posterunków. 'Nie- 
wiadoma przyczyna tego zdarzełia. Konie te ujęte 
zostały. 7 Ę k 
Sprzedają po Warszawie wiérsz drukowany, Z ty- 
tulem: « Chwile Zemsty « jakoby przez Adama Mic- 
kiewicza napisany. Tok poezji, netechnienie i dykcja, 
wszystko okazuje, 7s wiórsz ten jest apokryfem, i 
nie mógł wyjść z po ręki naszego wieszcza: Speku- 
lanci nie powinniby nadużywać tak wielkiego imienia. 


— Piotr WYSOCKI —ZWIERKOW 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
| Kwas. złp. 8. Nr ark. gr. 19: pojedyn. Er.5. 
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vski, — Bonawentura NIieMOJOWSKIy— Lu- 

z1.— Wincenty MAJEWSKI —Aloizy BIER- 

HUBER, — Franciszek ZAKRZEWSKI. — (Redaktorami odpo 
href HUBE.) 


WOODA. 
OE DOE TZ AEO RO ZO ONIES CEF ORDRE OIII D 
Z powodu artykułu, umieszczonego w Nrze 
54 Gazety Wielkiego Xięztwa Poznańskiego % 

3 J 5 € 1 Ss 
dnia 5 b. m. w którym są przytoczone wyją. 
tki z listu jenerała Umińskiego, pisanego w r. 
z. do N. króla Jmc. Pruskiego; ten jenerat 

50; 
przysłał redakcji do umieszczenia następujące 
oświadczenie. 

Nie-wiem kto jest redaktorem artykułu u» 
mieszczoncgo w Gazecie Poznańskićj Nro 54; 
lecz adaje się, że pojęcia honoru, nie mogą być 
jego udziałem, kiedy poważ» się, przez pisma 


pabliczne, więcej złość, niż słusrność i prawdę 


CE, 


mając na celu, wystawiać mois, jakobym u- 
chybił wyrażonym w liście moim do'N.<kxóla 
Jee. Praskiego zasadom honoru, ! i ii 
Niezaprzeczoną jest rzeczą, 14 Monarsze tes 
3 osobiście najży wszą niosłem i ułosę wdzię- 
czhość. Nie omieszkařem wynurzyć mu jéj te- 
raz nawet z Warszawy. List z którego wyciąg, 
redaktor zacytował, był włenczas przezemnie 
pisany, kiedy żądałem pieprzerywania, udzie. 


lonćj mi wolności wyjeźdżania czasami do dóbr 


moich, z fortecy Głogowe w której uwięziony 
bytem; i pewno, gdyby władze Pruskie byty 


mnie zostawiły, mej własnój straży, jak wprzó- 


dy; byłbym _może-odebrał sobie życie, nie mo 


gąc iśdź w szeregi ojczyste, walczyć za świętą 
sprawę mojćj ojczyzny, lecz niezdołałhym 


ujśdź straży najpewniejszćj jaką mi przydadź 


( 334 ) 


było można, straży własnego honoru. Ale kie- 
dy nietylko wolność wyjeżdżania uchylona i 
straż osobna przydana mi została; ale nawet wi- 
dzićć się, i mówić z kimkolwiek inaczćj nie by» 
ło mi wolno, tylko w obecności kommendanta; 
przekonałem się wtenczas, że jedynie straż ma- 
terjalną, a nie zaufanie we mnie, za rękojmią 
zapewnienia się osoby mojćj uważano; i uzna- 
łem, Że nie było już powodow, abym się nie 
starał, uchodząc téj baczności wyrwać się z 
więzów, i stanąć w szeregach ojczystych. Mógł: 
Żem dlużej zostać głuchym na głos ojczyzny wo- 
łającej ratunku? nieczały na płynącą krew jéj 
obrońców? . 
Niechże autor aitykałao, na który odpowia- 
dam, jeśli mu nie są obce wzniosłe i szłache- 
tne uczucia, zarumicni się w oczach świałą: że 
ua tak niegodnej drodze chciał wywrzeć zemstę 
na mnie, przyzwawszy w pomoc fałsz i nierze- 
telaość. 7 ; Jenera? Umiński, 
; (A. n.) Falszywie rozsiewane wieści o pułku 
grenadjerów, najbardzićj ubliżające (wór com 
onych; doszły nareszcie aź do murów szęHs]- 
nych.  Zołwierze należący do szeregów wspo- 
muionego pułku, a dzielący do ostatka niebez- 
pieczeństwa w pamiętnćj walec dnia 25 lutego, 
kochając prawdę nad wszystko; skoro już Bóg 
Najwyższy dozżwolił uanr cieszyć się powrotem 
zdrowia z ran odniesionych; za oajświętszy po- 
czytujemy obowiązek skresłić obraz szczegóło* 
wy dzisłań bataljonu 4go do klórego mamy zæ- 
szczyt należeć; celem zawstydzenia klamliwych 
nieprzyjaciół pułku naszego, oraz przypomnie- 
nia wszystkim podobne roznoszącym bajki, iż 
ktokolwiek ubliża z całóm poświęceniem się 
walczącemu pułkowi; ten zapewne plytko 
bardzo pojmuje świętość walki o niepodłegłość, 
O godzinie 10tćj ztana w dniu na zawsze dla 
nas pamiętuym, będąc uszykowani w kolumnę 
do attaku: po rozpoczęciu” operacji wojennych 
"na lewćm naszem skrzydle, z slanowiska gdzie 
obozem rozłożeni byliśmy , bataljon nasz po» 
maszerował na lewo drogi szose, gdzie staną- 


‘wszy pod ogniem całej linji nieprzyjacielskićj, 


przykład catkowitego 


z niecierpliwością oczekiwaliśmy znaku, ude- 
rzenia na wysłany przeciw nam pułk strzelców 
rossjiskich. Skoro dopierowspomniony pułk zbli» 
Żyłsię jaż kunam w dystansie strzałoksrabinowe- 
go, natenczas przy powszechnym odgłosie: „Na- 
przód, niech giną wrogi: z całą gwałtownością 
uderzyliśmy na nieprzyjaciela, w skutku tego 
poruszenia pułk strzelców Rossjiskich niemo- 
gąc długo stawiać oporu, cofnął się do lasu w 
którym poprzednio zajmował pozycją lecz i 
tam nie był szczęśliwszym; drugi szybszy je- 
szcze altak bagnetami, wkrótce uczynił nas pa- 
nami lasu; rozpierzchnionym zaś nieprzyjacio+ 
łom naszym zabitych i rannych przymnożył. 
Na téj pozycji zestawaliśmy przeszło godzinę, 
utrzymując ciągły ogicń przeciwko podwakroć 
odmienianyw kolumnom nieprzyjacielskim. Po 
upłynieniu tego czasu ujrzeliśmy 5 świeżych 
kolumn piechoty, tudzież trzy pułki jazdy nie- 
przyjacielskićj rozwij.jącćj się po za lasem, na- 
stępnie więc w skntku ogólnego ruchu całej 
naszej linji, odebraliśmy rozkaz odwrotu na po- 
przednio przez nas zajęte miejsce, w celu po- 
łączenia się z innemi bataljon=mi pułku nasze- 
go, tam pod najekropnicjszym ogniem działo- 
wym i karabinowym, mając joż o trzecią część 
zmniejszony bataljon, znowu: uformowaliśmy 
kolumnę do attaku, oczekując dalszych rozks= 
zów, które jak. wiadomo polecity ruch wsteczny 
całemu wojsku aż da Pragi. Uvielbiany ad nas 
pputkownik Niewegłowski, dowódzca bataljonn, 
ciągle na czele przewodniczacy naszćj kolumnie 
piedoniódłże przylemnością dyspozycji, ladzież 


własnym przykladem jek walczyć należy o nie- 
-spodległość? Waleczny kapitan Bortnowski jak 


w poprzednich tak i w tój walce dając ciągły 
poświęcenia się, legł 
śmiercią bohatera. Major lzajewiez, kapitanowie: 
Roguski i Greffen, obadwa; ranni; podporuczni- 
cy: Biały, Koźmian, Banczakiewicz., Breza , 
z największym: zapałem walcząc na przodzie ko- 
lumny, wie daliż dowodów patrjotycznega mę». 
zlwa? MoŻemyż nakoniee zamilczeć poruczni- 
ka Roszkowskiego, adjutaata naszego bataljonu? 


SPESE S 


w poprzedniej walce pod Wewrem mając pod 
sobą ubitego konia i sam będąc rannym w praz 
wą nogę, ani na chwiłę nie chciał opuścić sze- 
regów , ten to od nas wszystkich* kochany of- 
ficer, poprzedzając koluwnę, Żwawóm natar- 
ciem, w jednój chwili dwóch nieprzyjaciót 
własnym pałaszem powalił, i mimo powtórnie 
odniesionćj rany w tęż samą nogę; do osta- 
tka samego dawał niezwykły dowód odwagi i 
męztwa. Nie obrazi skromności wspomnionych 
officerów oddana słuszność przez ich własnych 
podkomendnych. Niechaj przyjmą to zapewnie- 


nie, że umiemy dla nich pogodzić szacunek 1 


przywiązanie z posłuszeństwem; A dopókąd ta- 


kich mićć będziemy dowódzców, wszelkie zarzu- 
ty naszemu męztwn „śmiechem pozbędziemy. 
Nie wyliczany podoflicerów i żołnierzy najszcze- 
gólniej odznaczających się, aby nam samochwal- 
stwa niezarzncono; widzieliśmy jednakże takich 
i umiemy oddać im u siebie należną sprawiedli- 
wość. O działaniach innych batałjonów, Żotale- 
rze piłaujący własnych szeregów dostatecznie 
wiedzićś nie możemy, dosyć wspomnićć Że pułk 
w którym trzydziestu oficerów jest rannych, tu- 
dzież wielka liczba podofficerów i żołmerzy, 
nie zasłużył na faulszywe zarzuty ;— rozsiewa: 
cze tego dowodzą, jak wiele jest jeszcze ludzi 
płytko myślących; którzy mogą przypuścić, 
iż jest w armji polskiej pulk, któremuby brak 
odwagi w święlćj wojnie o wolność i niepod- 
ległość drogiej ojczyzny zarzucić można, 
Zotnierze bataljona 4go pułku grenadjerów. 
Nowy sposób brania [ortec.—Jenevat Kreutz 
i marszałek Dybicz doskonałe m»ją sposoby 
zdobywania fortec, bez Żydnego wystrzała, je- 
dynie za pomocą listów napełnionych najwię- 
kszemi kłomstwami i fałszami. Szkoda tylko 
że im się te sposoby byaajmnićj w wojnie naszej 
udawać niechcą. Zdaje im się, że mają prze- 
ciw sobie podobnego do siebie nieprzyjaciela. 
Mniemają że tak jak ich: wojsko któremu się 
ciągle zdaje iź jest we Fravcji i pko Francuzom 
walczy, Že tak samo i nasi Żołnierze nie pojmu- 
j y za którą się biją, nie znają napastni- 


ją sprawy 


jest udziałem nietylko jeneratów ale i samego- 


, 


ków którzy ich ziemię naszli. l tak jenerał 
K reutz niemogąc siłą przekonać dowódzcy Za- 
mościa, iż mu twierdzę oddać winien, starał go 
się listownie ująć, dowodząc iż niepowinien sta- 
wać w obronie kilku młodych zapaleńców. 
Dziwiliśmy się Że tak znakomity officer nie 
zdołał własną głową lepiej sprawy naszćj po* 
jąć. Do jakiego to stopnia dochodzi posluszeń= 
stwo w Moskwie! Jenerał niepyta się - fasne- 
go rozumu i zdania, chociaż sam zapewne ina- 
czćj widzi, gdy jednak car mu skazał, Że to tyl- 
ko kilku buntowników Polskę zawichrzyło, nie 
wierzy już sobie i powtarza ciągle naukę z 
Petersburga odebrana. Lecz któżby przypu* 
ścił, że podobne, ślepe wierzenie w cara, Że po- 
dobne wyzucie się z wszelkiego sądu o rzeczach 


feldmarszałka. List pisany przez Dybicza do 
pałkownika Leduchowskiego będzie history= 
cznym pomnikiem tej prawdy. Sam przyżnaje 
wysokie zdolności, wysokie ukształcenie puf- 
kownikowi nasze, pomimo lego przecież zdae 
je ma się, iż zdoła go uwieść swemi przewro- 
tnemi zdaniami. Najświetniejsze wypadki dla 
nas z bitew dnia 191 25 lutego stoczonych, na- 
zywa zwycięstwami na strong Moskali. Podda- 
nie siç ną łaskę despocie północy nszywa stu» 
szuiejszą sprawą nad obronę swobód, wolności 
i niepodległości Polski. Namawianie do dda- 
nia jedoćj z najwaźniejszych twierdz naszych 
nieuważe za uwodzenie do pojnikczemniejszej 
zbrodni, ale za przysługę pajświetniejszą dla 
dobra Polski, Wierzemy bardzo panu marszale 
car dał mu władzę: zaręczenia nam 
ogólnej amnestji, skoro ujrzy iż na otwartem po- 
lu niezdolnym jest mężtwa Polaków pokonać, 
lecz oświadczamy wu zarazem; iż równie gar- 
dziemy jego groźbami jak i faska. Dlatego wła- 
ażebyśmy raz przecie uwol- 
łask Petersburge 


kowi, iż 


Śnie ginąć chcemy, 
nili się od świadczonych nam 
skiego dworu. 
w miejsce licznych dobrodziejstw, klóremi nas 
obdarzyć pragnie,jedną przyjmie od nas prożbę, 
niech ją wysłucha i niech jéj zadosyć uczyni, to 


Niechże zatem pan marszałek ' 


|) ścić raczył opieki. 


i 


" 


jest; niech w imienia naszem raczy zanieść 
do tronu najdobrotliwszege swego monarohy to 
nasze Żądanie; aby nas jako niegodnych jego 
łask raz na_zawsze z swojćj ojcowskiśj wypu= 
Jeżeli zaś Żałuje dobro- 
dziejstw które nam_ poprzednio wyświadczył, 
niech mu w'imieniu naszóm pan miarszałek 
oświadczy, iż gotowi jesteśmy cokolwiek tylko 
mamy jeszcze zabytków dawnych jego fask 
wszystko mu najrzetelniój oddać. Szczególaićj 
zaś przyrzekamy mu, j£ nie chcemy już sobie 
rościć Żadnćj pretensji do Lubeckiego i Roż- 
nieckiego, Że darujemy mu ich prawem zupe- 
nego. dziedzictwa ; że mu wydamy assygnacją 
do odebrania sobie z Wiednia Szaniawskiego a 
Z Wrocławia Lubowidzkiego. Również przy” 
rzekamy oddać mu kogo sobie wybrać raczy 
z grona dawnćj cenzury, dawnćj kommissji 0- 
świecenia i dawnćj zdministracji dochodów kon- 
sumpcyjnych. A gdyby to wszystko jeszcze nie 
było dostateczućm, oświadczamy iż gotowi fe- 
steśmy kosztem naszym wystawić drugą arkę 
Noego izapakowawszy w nich wszystkich szpie- 
gów pod dowódziwem Mazkrola, Sztep, Szyma- 
nowskiego, odssłać ich aż do samego Peters- 
burga — dotego moglibyśmy jeszcze jako przy- 
datek dołączyć wszystkie ordery, któremi nas 
jak najłaskawićj obdarzać raczył. Zdaje się. 
“Je tak liczne ofiary z naszćj strony powiany- 
by zaspokoić naszego dawnego pana, tém bar- 
dziej że dałyby mu sposobność zajmowania się 
już wyłącznie tylko dobrem swoich wiernych 
poddanych cesarstwa. 

— Nie mając zamiaru toczyć wojny, piórem na- 
gannćj w czasie kiedy Żołnierzowi w obronie 
ojczyzny użyć oręża wypadu, poprzestaję na 
odwołaniu się do świadectwa całego korpusu 
' którym w dniu 24 stawifem opór nieprzy- 


a D , . j! . . 
jacielowi; jeżeli w rapporcie morm podanym 


do Kurjera Polskiego pod dniem 8 marca nie 
znajdowała się prawda wolaa od wszelkiego 
samochwalstwa i niepewności, Jenerał piecho: 
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ty Krukowiecki pod każdym względem powi- 
nienby we munie uważać starego Żołnierza, fa. 
wykłego do porządku i subordynacji. 
Małachowski jenerat. 
Obywatele wojewodztw Krakowskiego'i Pros 
ckiego dają obecnie świetny dowód poświęce- 
nia się sprawie ójczystćj. „Pomimo bowiem tak 
licznych ciężarów jokiewni wszyscy mieszkańcy 
kraju obecnie są 'dotknięcizformają nowe potki f 
jazdy własnym kosztem ze skłudek dobrawol- 
nie uchwalonych i pomiędzy'siebie rozpisany: Hs 
Cześć patejotycznym uczuciom obywateli wo- 
jewództw Krakowskiego i Płockiego, którzy za 
tak czynne przykładanie się də wsparcia spra- 
wy powszechnej zasługują na czuła wdzicczność 
©) zł: SE: 0 
narodu. Cześć wam prawi sybowie ojczyzny, 
dla którój sswobodzenia doslatki i życie poświę= 
Cacie. ; 
Wybranemi zostali na członków rady municypal- 
néj miasta stołecznego Warszawy: — W cyrkule 1m, 
pod przewodnictwem obywatela Pawła Dórantowi: 
cza, obrani członkami rady: tenże przewodniczący, 
Felix Jasiński adwokat, Felix Filipecki były sexre- 
tarz jeneralny kommissji województwa i Onufry Fon- 
tana byly podputkowniie: W cyrkułe 2gim pod prze- 
wodnictwem Józefa Ekerkunsta „obrani członkami: 
tenże przewodniczący, Adrjan Łuczyński były depu > 
tówany, Franciszek Czekierski i Teofil Zaborowski 
sędzia trybunału. W cyrkule 3cim, pod przewodnie 
ctwem Andrzeja Brzezińskiego, wybrani radeamit 
Ludwik Osiński, Jan Rożański, Ant. Brzeziński i Wa: 
lenty Wilkoszewski. W cyrkule 4tym pod przewo 
dnictwem Karola Kurca, wybrani radcami: Józef Wo: 
liýski mecenas, Willelu tijak, Wojciech Sommer i 
Karol Kurc. W eyrkule 5 pod przewodnictwem Ka 
jetana Garbińskiego członka uuiw. obrani czlonkami 
rady muùieypalnéj miasta stol. Warszawy tenże. ora 
Szubert Fryd. professor, Zurawski Anastazy i Matu 
szewski Michał. W cyrkule 6 pod przewodnictwem 
kasztelana Lewińskiego obrani, tenze, Jan Zelcoho- 
wski, Daniel Neumark i Frauciszek Wołowski. W 
cyrkule T pod przewodnictwem JX. Szwejkowskiego, 
obrani Garbiński (wybrany więc w 2 cyrkułach) Jan 
Wrzosek, Jan Kan. Wołowski, adwokat, i W. Chy- 
W eyrkule 8 pod przewodnictwem 
sędziego pokoju Hutóstańskiego, obrani radcami, ten- 
że, oraz obywatel Komorowski, Przerądki i Podbiek 
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